
CENA 70 GROSZY

KROTIOFItLOWIEC POLSKI
M I E S I Ę C Z N I K  POŚWIĘCONY KRÓTKOFALARSTWU POLSKIEMU

OFICJALNY ORGAN P. Z. K.

ROK VIII. SIERPIEŃ 1936. Nr. 8.
Redakcja i A dm inistracja: 

LWÓW, UL. ZYBLIKIEWICZA 33.
P renum erata roczna 7 zł., półroczna 3‘50 zł. 

Foreign 9 złoty yearly.

ULTRAKRÓTKOFALOWA STACJA 
STANDARTOWA

Sekcji U. K. F. P oznańsk iego Klubu K rótkofalowców.

W toku prac  sekcji U. K. F. w y­
łoniła się kw estia  opracow ania  ty ­
pu stacji u ltrakrótkofalow ej, p rzy­
stosowanej do badań  nad bezpo­
średnim  zasięgiem fali przyziem ­
nej na pasach  28 i 56 MC.

Z wielu punktów, jakie należało 
uwzględnić przy projektowaniu, na j­
czulszym by ł moment ekonomiczny, 
to też w ybór mój padł na używane 
w U. S. A. transceivery . Po k ilku­
tygodniow ych próbach nad układem 
i przystosowaniem  wartości elektr. 
części składow ych do lamp eu ro ­
pejskich, nabra łem  przekonania  
o przydatności uk ładu  do celów 
sekcji. Późniejsze też próby w te ­
renie  potwierdziły  w zupełności to 
mniemanie, stacja ta mimo małej 
mocy (około 2 wat) pozwala na zu­
pełnie pew ną korespondencję , p rzy ­
czem siła odbieranych sygnałów 
jes t  prawie zawsze r. 9.

Właściwością fal u ltrakró tk ich  
jest ich prostolinijne rozprzestrze­
nianie się i n iewielka zdolność p rze­
nikania, to też każda wyniosłość 
terenowa, względnie większe sku ­
pienie zabudowań stanowi prze­
szkodę. W polu widzenia natom iast 
jest  odbiór naw et na znaczne od­

ległości możliwy. Toteż większość 
in teresujących doświadczeń trzeba 
przeprowadzać w teren ie  i jakko l­
wiek dorywczo, można zabierać apa ­
ra tu rę  prowizoryczną, to jednakże 
na dłuższą metę solidnie zbudowa­
na stacja przenośna  zaoszczędza 
dużo kłopotów.

Lecz jes t  jeszcze jedna przyczy­
na, której uwzględnienie zadecydo­
wało o oslatecznej formie i ekwi­
punku stacji. Mianowicie to, co dziś 
jest ciekawym doświadczeniem, mo­
że się s tać jutro koniecznością ży­
ciową. Sekcja U. K. F. P. K. K. 
w swym program ie  przew iduje  po ­
moc w zorganizowaniu służby łącz­
ności podczas ka tas tro f  żywioło­
wych i ratownictw a górskiego. Że 
w konkre tnym  wypadku jedynie 
sprzęt w ypróbow any i p rzys toso­
wany do pracy  w teren ie  i w yszko­
lony w tym k ierunku  opera to r  mo­
gą oddać rea lne  korzyści, jest jasne.

Całkowita apara tura , źródła p rą ­
du i sprzęt pomocniczy mieści się 
w skrzynce drewnianej, w ykonanej 
z najlepszej sklejki wodoodpornej, 
grubości 8 m im  o wym iarach 470 X  
306 X  238 m /m . Przednie i ty lne  
ścianki można zdejmować i w czasie
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t ran spo rtu  są przy trzym yw ane spe­
cjalnymi zamkami sprężynowymi, 
k tó re  umieszczone są od wewnątrz. 
Fo tografia  ryc. 1 pokazuje  stację

Ryc. 1.

otw artą  w widoku z przodu ; po p ra ­
wej stronie  u góry  znajduje się apa- 
ra tu rka  nadawczo-odbiorcza zmon­
towana całkowicie na chassis a lu ­
miniowym. Poniżej instrum ent o 
trzech zakresach  pomiaru, pozwa­
lający przy pomocy przełącznika 
(na praw o od instrum entu) na n a ­
s tępujące pom iary : w pozycji (A) 
napięcia anodowego, (Ż) napięcia 
żarzenia, wreszcie w pozycji (MA) 
kon tro lę  p rądu  anodowego przy do­
s tra jan iu  do an teny  i przy m odulo­
waniu.

Po lewej stronie  w osobnej prze­
gródce jest miejsce na mikrotelefon. 
Stacja przeznaczona jes t  w p ierw ­
szym rzędzie do kom unikacji fonicz­
nej, można jednakże zamiast m ikro­
fonu włączyć brzęczyk dla nadaw ań 
telegraficznych. U dołu w ospbno za­
mykanej przegródce znajduje się 
dobrze umocowana ba te r ia  anodo­
wa 120 Volt.

Fotografia  ryc. 2 pokazuje widok 
stacji od tyłu. Widzimy tam  poni­
żej apara tu ry  miejsce na zapasow e

lampy. Z prawej strony  miejsce na 
cewki dla pasa 56 MC i inne, lam p­
ka kieszonkowa, drobne narzędzia, 
drut i t. p., u  dołu bateria  anodo­
wa 60 Volt i szczelny akum ulator 
4 V 10 Ampg. Cała skrzynka jak 
i niżej opisana an tena  składana 
jes t  lak ierow ana na szary kolor 
ochronny.

Antena  jes t  półfalowa, w ykona­
na z trzciny bambusowej, wewnątrz 
której przeciągnięto drut srebrzony 
1,5 m \m . Antena dla pasa  28 MC 
posiada długość 4,70 m tr i składa 
się z czterech prętów  bambusowych, 
długości 1,20 mtr, w miejscach zło­
żenia zapewniają s tyk  mosiężne tu ­
lejki, dolny koniec zaopatrzony jest 
w wtyczkę. Antenę wkłada się przez 
o twór w górnej desce stacji, w su­
wając wtyczkę w prost w gniazdko, 
umieszczone na chassis aparatu. 
Czas potrzebny na rozstawienie 
i uruchom ienie stacji wynosi około 
30 sekund. Fotografia  ryc. 3 poka­
zuje stację podczas korespondencji  
w terenie.

S c h e m a t .
Na ryc. 4 przedstaw iony ma­

my schem at stacji. A para tura  jest 
2-lampowa i służy zarówno do nada­
wania jak  i do odbioru. Do przełą­
czenia z nadaw ania  na odbiór służy 
przełącznik „NO". Całe przełączenie 
polegazasadniczo na włączeniu więk­
szego oporu siatkowego na lampę V 1 
przy przejściu na odbiór i słuchawek 
zamiast mikrofonu. Pogorszenie za­
tem wydajności apara tu  spowodu 
spełnienia  dwóch różnych funkcyj 
niema miejsca, przełączanie odbywa 
się w neutra lnych  punktach  i w szyst­
kie części składowe są czynne tak 
samo przy nadawaniu  jak i przy 
odbiorzó.

W pozycji przełącznika na „N" 
pracuje  apa ra t  jako nadajnik, gdzie 
lampa V 1 spełnia rolę oscylatora  
w zm odyfikowanym  układzie Coł- 
pittsa. Jako  charakterystyczne  za­
uważymy, umieszczenie oporu sia t­
kowego i dławika przy „zimnych"



końcach cewki. C 2 spełnia rolę 
kondensa to ra  sia tkowego i leży 
w szereg zr obwodem strojenia. C 1 
służy do dostro jenia  obwodu i przy 
15 cm pojemności pokryw a pas am a­
torski z małą nadwyżką. Opór R 2 
jes t  spięty, opór R 1 jes t  tak  do­
brany, by lam pa pracow ała  na w ła­
ściwym dla dobrej sprawności p u n k ­
cie charakterystyki.

Lampa V 2 pracuje jako modu­
la to r  w klasie A i moduluje oscy­
lator w układzie Heisinga. Prąd mi­
krofonow y pobierany  z akum ulato ­
ra  żarzenia, przepływa uzwojenie 
P 2 t ransfo rm ato ra  wejściowego 
TR 1 przez regulow any opór R 3 i tu 
następu je  kontro la  modulacji, da­
lej przez mikrofon do ujem nego 
bieguna baterii  żarzenia. W tórne 
uzwojenie t ransform atora  TR 1 po­
łączone jes t  z s ia tką sterującą p en ­
tody V 2, k tórej anoda jest po łą­
czona z anodą oscylatora  V 1 przez 
dławik wys. częstotliwości DŁ. Za­
worem dla p rądu  zmiennego jest 
p ierwotne uzwojenie transform atora  
TR 2, przez k tóre płynie  prąd ano­
dowy. Kondensatory  C 3 i C 4 służą 
do odprowadzenia resztek  wysokiej 
częstotliwości, C 5 dla wypłaszczenia 
krzywej rezonansu  małej częstotli­
wości.

Przy użyciu krótkiej an teny  pół- 
falowej, przyłączamy ją bezpośred­
nio do siatki oscylatora  (A 1). Przy 
użyciu dłuższych an ten  z przeciw­
wagą za pośrednictw em  cewki L 3, 
użyć też można Dipolu 2 X  1U ^ 
lub 2 X  %  wreszcie wszystkich 
typów anten, znanych z pracy na 
falach krótkich.

Ponieważ dobór an teny  przy 
pracy na U. K. F. jes t  bardzo waż­
ny dla osiągnięcia dobrych w yni­
ków, będzie przeto przedmiotem oso- 
osobnego a rtyku łu ,k tó ry  opracowuje 
SP1AG, zatem łącznie podane będą 
rezultaty  prób i zasięgu opisywanej 
stacji. W spomnieć mi ty lko w ypa­
da, że w terenie zupełnie dobre w y­
niki daje specjalnie dogodna w uży­

ciu opisana poprzednio pionowa 
an tena  \

Przechodząc na odbiór, p rzesta ­
wiamy przełącznik w pozycję B0 “.

Ryc. 2.

V 1 spełnia te raz  funkcję  audionu 
z superreakcją . Zjawisko superreak- 
cji n ies tosow ane poza próbami na 
falach dłuższych praw ie zupełnie, 
jes t  na falach u ltrakró tk ich  pow­
szechnie stosowane. Polega ono 
w zasadzie na utrzym aniu  pracy 
audionu w punkcie  najwyższej czu-

Ryc. 3.



łości. Ponieważ jes t  to punkt n ie­
zmiernie k ry tyczny i podlegający 
przesunięc iu  przez sygna ł  odbiera­
ny, przeto  norm alnie  s tosow aną re ­
akcją  nie osiągam y nigdy m aksy ­
malnie możliwego wzmocnienia. Na 
tych wysokich częstotliwościach, 
zresztą, m anipulow anie jak im kol­
wiek system em  reakcji  jest k łopo t­
liwe. W szystkie  te n iedogodności 
usuw a superreakcja. Tu układ  po­
s iada  reakcję  s ta łą  (tłumienie ob­
wodu bliskie zeru) i lam pa pracuje 
niezm iennie w punkcie  najwyższej

wano w opisyw anym  układzie w nie­
co zmienionej formie. Na powstanie 
częstotliwości pomocniczej mają tu 
wpływ — prócz napięcia anodowe­
go — także wartości części sk łado­
wych całego układu.

Zjawiska zachodzące w układach 
superreakcyjnych  są dość skompli­
kow ane i na leży te  ich omówienie 
przekroczyłoby znacznie ramy opi­
su stacji, to też zainteresowanych 
tym problem em  Ham s’ów odsyłam 
do p rac  trak tu jących  specjalnie ten 
problem. Starszym Ham s’om wiado-

Ryc. 4.

czułości, dzięki temu, że p rze ryw a­
my prąd  sia tk i lub anodow y z czę­
stotliwością niską, zresztą n ies ły ­
szalną, (około 20000 okresów  na 
sekundę). Nadchodzący sygnał nie 
zmienia tego punktu  znacznie, gdyż 
przerwy spowodow ane wyżej wspom ­
nianą częstotliwością, s tw arzają s ta ­
le s tan  piewotny. W klasycznym 
układzie A rm stronga potrzebną czę­
stotliwość pomocniczą wytwarzam y 
w osobnym genera to rze  małej czę­
stotliwości, w układzie Flewellinga 
w tej samej lam pie przez blokadę 
siatki. Ten ostatni sposób zastoso-

mo jeszcze z początków radiofonii, 
że eksperym entow anie  z A rm stron­
giem, czy Flewellingiem należało 
do „twardych orzechów". Niestabil­
ność układu, zniekształcenia, jak 
i działania zwrotne na antenę, to 
ciemne punk ty  układów, k tóre  za­
letą ogromnej czułości nie mogły 
być zrównoważone. Dopiero os ta t­
nio na falach u ltrakró tk ich  super­
reakcja  znalazła właściwe zastoso­
wanie. Przy tych wysokich często­
ściach pracują  uk łady  superreak- 
cyjne zupełnie pewnie.

Przy doborze odpowiedniej czę-



stości pomocniczej, zniekształcenia 
odbieranych sygnałów są prak tycz­
nie nie większe niż norm alnego 
odbiornika. Odbiorniki telewizyjne 
używają do odbioru tonu  w w yso­
kim procencie układów z superreak- 
cją. Działania wstecznego na antenę 
można uniknąć, o ile to konieczne, 
przez zastosowanie stopnia  wzm. 
wys. częstości.

Po przełączeniu  na odbiór, s ły ­
szymy w słuchawkach stale szum, 
i układ pracuje z najw iększą czuło­
ścią. Szum pochodzi od przeszkód 
atmosferycznych, szumu ka todow e­
go itd. Po dostro jen iu  do an teny  
następuje  lekkie przytłumienie szu­
mu. Gdy nastaw iam y na falę nośną 
jakiejś  stacji, szum znika całkowi­
cie. O ile stacja jest  zmodulowana, 
słyszym y ją bez jakiegokolw iek 
szumu. W przeciwnym wypadku 
zmienić należy napięcie anodowe.

Anoda lampy V 1 otrzymuje w ła­
ściwe napięcie anodowe około 80 
Volt przez uzwojenie pierwotne P 1 
transform atora  TR 1. W tórne uzwo­
jenie TR 1 pozostaje bez zmiany 
przyłączone do siatki V2. Po wzmoc­
nieniu przez pentodę V 2, n. częstość 
przekazuje  transform ator  TR2, w k tó ­
rego  obwód uzwojenia wtórnego

jest  włączona słuchaw ka o małym 
oporze.

Dwie stacje korespondujące, p ra ­
cują na tej samej fali, k tó rą  obrała  
stacja wywołująca. Obsługa polega 
jedynie  na przestaw ieniu  przełącz­
nika „NO“, i tem  tylko różni się 
w użyciu od zwykłego telefonu.

Stacja*) op isana nie jes t  droga 
w wykonaniu, praw ie wszystkie  
części składowe można nabyć go­
towe, a także  w razie potrzeby wy­
konać samemu. Nie będę tu  poda­
wał szczegółowego opisu  budowy, 
gdyż zajęłoby to zadużo miejsca, 
bardziej zaaw ansow any Om w ykona 
tą stację z powyższego opisu.

Mam nadzieję, że opis stacji 
standartow ej Sekcji U, K. F. Poznań­
skiego Klubu Krótkofalowców jest 
pewnym  poglądem  na p race  tej sek­
cji i w ślad za tem, sekcje innych 
klubów coś ze swych doświadczeń 
dorzucą. Stały kącik u l trak ró tko fa ­
lowy według koncepcji PL 363 był­
by pożądany.

J A N  SR O C Z Y Ń SK I  
SP1BR.

*) P. K. K. opracował szczegółowe ry ­
sunki konstrukcyjne powyższej stacji, k tó ­
re oddaje zainteresow anym  po cenie kosz­
tów własnych. Zapotrzebow ania należy 
kierow ać do P. K. K. lub autora.

ZWRÓĆMY UWAGĘ NA ANTENĘ!
W ciągu osta tn ich  Lat bardzo dużo 

uwagi zwrócono na jeden z najważniejszych 
elem entów  pracy am atorów, a mianowicie 
na antenę, lctóra je s t tym  urządzeniem, 
k tó ra  energię przerobioną w naszym n a­
dajniku wyprom ieniowuje w eter. Pod ogól­
ną nazwą antena, rozumiemy jej części sk ła­
dowe, a zatem część prom ieniującą ener­
gię, oraz część doprowadzającą energię 
z nadajnika. Zatem w naszym system ie 
prom ieniującym  t. j. an ten ie rozpatrzeć m u­
simy trzy czynniki w ielldej wagi: część 
prom ieniującą, system  doprowadzający ener­
gię t. z. fidersy oraz urządzenie służące 
do w yrów nania zawad między częścią p ro­
m ieniującą a fidersam i z jednej strony, tak  
jak  z . drugiej strony  między fidersami 
a układem  wyjściowym nadajnika. Rozwa­
żenie tych w szystkich czynników przyczy­
ni się do podniesienia wydajności an teny  
i pozwoli na popraw ę tych zaniedbań lub

nieświadomości, k tó re  popełniliśm y przy 
budowie dotychczasowych anten.

A nteny używane przez am atorów  dzielą 
się na dwa typy : an tena Marconiego oraz 
an tena Hertza. A ntena Marconiego sk łada 
się z przew odnika pionowego lub posiadać 
może kom binację części pionowej z częścią 
poziomą. Przew odnik połączony je st z zie­
mią spomocą obwodu strojonego lub sprzę­
gającego, zatem cechą charak terystyczną 
anteny Marconiego jest połączenie z ziemią. 
Normalnie długość an teny  wyrażamy w okre­
śleniach długości fali, odpowiadających na j­
niższej częstości, z k tó rą  będzie w rezo­
nansie. N. p. określam y długość an teny  X/2, 
X, 2X. Każda an tena posiada swoją charak­
terystyczną długość fali, zwaną falą w łas­
ną. Fala w łasna an teny  typu  Marconiego % 
wynosi

l  =  4-2 /



gdzie k oznacza długość fali liczoną 
w m etrach,

/ oznacza ca łkow itą długość fizyczną 
anteny, liczoną w m etrach  od końca do po­
łączenia z ziemią.

Wzór ten  możemy wyrazić inaczej
l =  0-238 k.

Ze wzorów widzimy, że długość fizycz­
na an teny  uziemionej (Marconi) musi być 
taka, aby długość elek tryczna wynosiła ±4 
długości fali czyli X/4.

A nteny typu Marconiego używamy przy 
pracy na częstościach poniżej 3000 kcs. Dla 
długości fali 100 m tr, długość an teny  wy­
nosi /= 0"238  X  100 =  23’8 m tr. Najpospo­
litszy typ tej an teny  pokazuje nam  ryc. 1.

Podobnie jalc inne przy­
rządy elelttryczne prze­
wód an teny  staw ia pe­
wien opór prądow i w. 
częst. płynącem u w an te ­
nie. OP<5r ten  sk łada się 
z oporu, na k tórym  trac i­
my moc spowodu absorb- 
cji przez inne otaczające 
anteny, dachy etc,, oraz 
z oporu prom ieniowania. 
Jeżeli mówimy, że opór 
prom ieniow ania anteny 
wynosi 70 ohmów, to  ro ­
zumiemy, że moc wypro- 
m ieniow ana przez an tenę 
w postaci fal e lek tro ­
m agnetycznych, jest rów ­
na mocy traconej na 
oporniku 70 ohmów przy 
pewnym prądzie. Otóż 
opór an teny  typu  Mar­

coniego przy długości X/4 wynosi 35 ohmów, 
Jeżeli w przybliżeniu zamierzamy określić 
moc w yprom ieniowaną przez antenę, to 
możemy użyć wzoru

P =  R  P
gdzie P  oznacza moc w w atach

R  „ opór prom ieniow ania
w ohmach 

/  „ m aksim um  prądu zm ienne­
go wys. częst. mierzonego 
w an ten ie  w am perach.

Jeżeli zamierzam y na jednej an ten ie 
uziemionej (Marconi) pracować na k ilku  
pasach, to możemy pracować na fali za­
sadniczej lub na harm onicznych jej, k tóre 
będą n ieparzystą w ielokrotnością a/4.

Zazwyczaj am atorzy, przy nadaw aniu 
na częstościach powyżej 3000 kcs, używają 
an teny  drugiego typu, a mianowicie an te ­
ny Hertza. Je st to przewodnik pojedyńczy 
zawieszony nad ziemią, k tó ra  tu ta j w pro­
m ieniow aniu nie bierze żadnego udziału, 
chociaż ma wpływ na k ie runek  rozprze­
strzen ian ia  się fal. Zależnie od sposobu za­
silania, an teny  H ertza posiadają różne 
nazwy. Tak an tenę zasilaną w środku n a­

Ryc. 1.

zywamy Levy, an tenę zasilaną z jednego 
końca Zeppelin. Ponadto mamy antenę 
o jednym  przewodzie zasilającym, oraz an ­
tenę zasilaną w środku dwoma przewoda­
mi w postaci litery  Y e. t. c.

Fala w łasna an teny  typu H ertza równa 
się w przybliżeniu dw ukrotnej długości prze­
w odnika. Spowodu jednak  położenia an te ­
ny względem otaczających ją  przedm iotów  
jak an ten  innych, dachów blaszanych, bu­
dynków oraz innych wpływów w ew nętrz­
nych wzór na falę w łasną opiewa 

k = 2-1 l
gdzie k oznacza długość fali w m etrach

l „ „ fizyczną przewod­
n ika, użytego w części poziomej anteny, 
t. j. w części prom ieniującej, w m etrach.

Wzór ten  możemy wyrazić też 
l =  0-475 k

Ze wzorów widzimy, że przy an ten ie 
typu H ertza fala zasadnicza wynosi k/2. 
Zatem pi-zy an tenie tego typu możemy pra­
cować na fali zasadniczej t. j. w łasnej lub 
na harm onicznych, k tóre będą parzystą Lub 
nieparzystą w ielokrotnością wielkości k/.2.

Opór prom ieniow ania an teny  Hertza 
zależy od jej długości i wysokości ponad 
teren  i przy długości X/2 wynosi 72 £ł, przy 
X =  95 £ł, 2 1 = 1 1 0  , 3 k =  122 il. Opór pro­
m ieniow ania an teny  maleje wraz ze zm niej­
szaniem  się jej położenia nad ziemią.

Ten k ró tk i przegląd dwóch różnych ty ­
pów an ten  zrobiliśm y ze względu na póź­
niejsze rozw ażania ich pod względem kie- 
runkowości. Zamierzamy rozpatrzeć, czy 
przez pewne zm iany w położeniu części 
prom ieniującej czy to pionowej czy pozio­
mej, możemy popraw ić w arunki pracy 
anteny.

Każda część prom ieniująca an teny  emi­
tu je dwa typy fal. Jeden typ fal nazywamy 
falam i przyziemnymi, ponieważ rozprze­
strzen ia ją  się wzdłuż powierzchni ziemi. 
Fale przyziemne skuteczne są dla kom uni­
kacji na falach długich lub przy krótkich  
przestrzeniach służą do łączności na falach 
u ltrak ró tk ich . Przy pracy na falach k ró t­
kich posługujem y się drugim typem  fal t. j. 
falami odbitemi. Część prom ieniująca an ­
teny w ysyła pewne fale pod kątem  do po­
w ierzchni ziemi w wyższe w arstw y atm o­
sfery, poczem fale te  pow racają do ziemi 
odbite od strefy zjonizowanej t. z. w arstw ą 
Kennely — Heaviside.

Pierwsze doświadczenia przeprowadzo­
ne w roku 1924 przez grupę am atorów  
am erykańskich  a ogłoszone w QST kw iet­
niowym z roku  1925 rzuciły nowe św iatło 
na sposób rozchodzenia się fal kró tk ich . 
W ykazano, że posługując się falami o d łu ­
gości poniżej 60 m tr, w tedy mamy najlep­
sze w arunk i kom unikacji na duże odległo­
ści, jeżeli fale podążają z części prom ieniu­
jącej w eter pod kątem  45° do poziomu 
ziemi. N astępnie ekspedycja Mac Millan’a



Ryc.

w ielki wpływ na charak terystykę prom ie­
niow ania anteny, a przewodność ziemi 
zm ienia się wraz z częstością fali wysyłanej.

R ozpatrując kierunkow ość prom ienio­
w ania anten , rozróżnić musimy prom ienio­
w anie w płaszczyźnie pionowej i poziomej 
przeprowadzonej przez część prom ieniującą 
w stosunku do ziemi.

Figury utw orzone ż połączenia różnych 
punktów  w ykazujących to samo natężenie 
pola magnetycznego, charak teryzują różne 
anteny, zależnie od ich typu, długości czę­
ści prom ieniującej oraz położenia w s to ­
sunku do ziemi. W ielkości, k tó re  przed­
staw iają figury nie są stałe, lecz zm ieniają 
swoje w artości zależnie od pory roku, dnia,

2.

Przy długości an teny  równej X, mamy 
bardzo m ałą ilość fal przyziemnych, a m ak­
simum energii prom ieniuje pod kątem  36° 
w stosunku do poziomu. Widzimy stąd, że 
przy długości an teny  równej X spodziewać 
się możemy najlepszych wyników, przy tym 
typie anteny.

C harak terystyka prom ieniow ania w p ła­
szczyźnie poziomej, pokazana na rzu tach  A 
w skazuje nam, że an tena prom ieniuje ener­
gię we wszystkich kierunkach centrycznie 
do anteny. A nteny tego typu nie w ykazują 
żadnej kierunkow ości w płaszczyźnie po­
ziomej.

M. S Ł A W IŃ S K I  
SP1ED, Lwów.

C. d. n.

do Północnej G renlandii w roltu 1925 prze­
prowadziła pewne próby, k tó re  nasunęły  
tą  konkluzję, że przy częstościach rzędu 
7000 kcs i wyżej, tyllco energia wypromie- 
niow ana z an teny  nadawczej przy małym 
kącie w stosunku  do powierzchni ziemi, jest 
sku teczna i użyteczna dla połączeń na du­
że odległości i wchodzi tu  w grę raczej 
fala odbita niż fala przyziemna.

W ciągu dalszych la t, spomocą licz­
nych badań stw ierdzono, że uk ład  prom ie­
niujący czy to pionowy czy poziomy na 
pewne dane charakterystyczne, k tó re  w ska­
zują, że w pewnych kierunkach  an tena wy­
syła najwięcej fal elektrom agnetycznych. 
Innym i słowy, u ład  prom ieniujący ma pew­
ne Własności kierunkow e. K ierunek lnb 
k ierunk i w których część prom ieniująca 
wysyła najwięcej fal elektrom agnetycznych, 
zależy od długości przewodu prom ieniują­
cego mierzonego w długościach fali, od wy­
sokości ponad teren , od gatunku  gleby 
oraz od otaczających przedmiotów. W spom­
nieć należy, że przewodność ziemi ma

od w arunków  atm osferycznych a ponadto 
w ielki wpływ na te  w ielkości ma ziemia.

Rozpatrzmy najpierw  charak terystyk i 
prom ieniow ania an teny  typu Marconiego 
o długościach k/g, X/4, X/.2 i 1. Ryc. 2 przedsta­
wia nam  odpowiednie charak te rystyk i w p ła ­
szczyźnie pionowej i poziomej. Prom ienio­
wanie w płaszczyźnie pionowej pokazane 
n a rz u ta c h  B, w skazuje nam  pod jakim  k ą ­
tem  do poziomu ziemi prom ieniuje m aksi­
mum energii, czyli pod jakim  kątem  fale 
elektrom agnetyczne podążają do w arstw y 
K ennely-Heaviside, aby potem  odbite pod 
tym  samym kątem  powrócić do ziemi. Im 
an tena je st dłuższa, tem  k ą t prom ieniow a­
n ia m aksim um  energii jest mniejszy. P ro ­
m ieniowanie pod małym kątem  je st naj- 
slcuteczniejsze dla kom unikacji na dalekie 
odległości. Z rysunków  widzimy, że przy 
an ten ie Marconiego część fal wyprom ienio- 
w anych z an teny  rozprzestrzeniać się bę­
dzie wzdłuż pow ierzchni ziemi, dając fale 
przyziem ne skuteczne tylko dla połączeń 
na k ró tk ie  odległości.

S P 1 B K  (Wilno, Mickiewicza 22, Polskie Radio) sp rze d a : k ryszta ł (fala 84,07 mtr.) 
f-my Ava w specjalnej oprawce i lam pę nadawczą praw ie nową OQ 70/1000 Tungsram.



UDZIAŁ CZŁONKÓW KROŚNIEŃSKIEGO 
ODDZIAŁU L. K. K.

w VII. Locie Południow o-Zachodniej Polski.

W związku z zawodami lotniczym i 
w dniach 3i./V. i 1./VI. b. r. postanow ili 
k rośnieńscy krótkofalow cy, po porozum ie­
n iu  się z miejscowym Kołem L. O. P. P. 
wziąść udział w tych zawodach, jako pun k t 
inform acyjny dla A eroklubu Krakowskiego, 
spomocą stacji SP1HG.

SP1HG porozum iał się w tej spraw ie 
z p. inż. W. K isielnickim  (SPIOK) w K ra­
kowie w spraw ie łączności w dniu  1 ./VI. 
n a  odcinku Km sno-Kraków. SPIOK przy­
chylił się bardzo chętnie do tego projektu , 
zapew niając swój udział, za co mu tą  dro­
gą serdecznie dziękujemy.

W yłoniła się teraz trudność bezpośred­
niego kom unikow ania się z SP1HG z lo t­
niskiem  w K rośnie (odległym około 2 km 
od m iasta), oraz SPIOK z Aeroklubem. 
W K rośnie rozwiązano tą  trudność w ten 
sposób: SP1HG pozostał na swem QRA, 
n atom iast na lo tn isku  zainstalow ano spe­
cjalnie w tym  celu zbudowaną stacyjkę 
QRPP (xm tr T. P. F. G. inpt. 1 w att oraz rcvr 
0-V -l wszystko zasilane z baterii). Stacja na 
lo tn isku przekazyw ała m eldunld do SP1HG, 
ten  do SPIOK, k tóry  telefonicznie p rzeka­
zywał je do Aeroklubu. S tacje pracowały 
w pasie 7 Mc. Próby wypadły pomyślnie.

W K rośnie rozdzielono pracę w ten  
sposób, że na lo tn isku  operatoram i byli na 
zm ianę SPL 392 i SPL 394, a u SP1HG jej 
w łaściciel oraz SPL 391. Jako rezerwę w ra ­
zie jakiegoś w ypadku przeznaczono H arce­
rzy SPL 393 podzielonych na dwie grupy.

1. czerwca już o godzinie 07'00 MEZ 
byli wszyscy na swoich s ta n o w isk ach ; 
około godz. 08-00 przekazuje już lo tn isko 
dó SP1HG pierwsze m eldunki lądowania, 
a następn ie  s ta r tu  poszczególnych maszyn, 
a ten  podaje je po k ilka do Krakowa. 
W szystko odbywało się szybko i spraw nie 
mimo silnych QRN niespodziewanych o tej 
porze.

Do godz. 10-00 MEZ osta tn ie  meldunki 
były już w Aeroklubie. Mylne podanie 
znaku jednego sam olotu, spowodowane by­
ło zamieszaniem jak ie  pow stało po wy­
padku, k tóry  m iał miejsce w czasie lądo­
w ania tejże maszyny i operatorzy żadnej 
winy tu ta j nie ponoszą.

Jak  przydatną może być ta k a  łączność 
(mimo sceptyzmu Aeroklubu) niechaj po­
służy ten  fak t, że po godz. 10-00, kiedy 
w szystkie m eldunki były już w A eroklu­
bie, a na lo tn isku  w K rośnie pozostał je­
dynie uszkodzony sam olot, Aeroklub za 
pośrednictw em  SPIOK kazał wstrzym ać 
s ta r t z Krosna spowodu złych warunków  
atm osferycznych na dalszych odcinkach 
trasy , jednak  wobec w ystartow ania maszyn 
z K rosna sta ło  się to niemożliwem, a dro­
gą telefoniczną zdołano częściowo zawia­
domić lotn ików  dopiero w Nowym Targu 
i Bielsku.

Ten fragm ent jest najlepszym  dowodem 
użyteczności stacyj am atorskich  w czasie 
tak ich  zawodów i gdyby w szystkie lo tn i­
ska połączone były z A eroklubem  siecią 
krótkofalow ych stacyj, organizacja tak ich  
zawodów zyskałaby wiele na sprawności.

Uwagi te  są bardzo na czasie wobec 
urządzanych przez Aeroklub Polski w ięk­
szych zawodów lotniczych, w których 
udział polskich Hams'ów byłby lepszą pro­
pagandą k ró tkofalarstw a, aniżeli robienie 
dziennie k ilkanaście QSO naw et i DX’ów.

Zaznaczam, że zarówno SPIOK jak  
i wszyscy Hams z Krosna pracowali z w łas­
nej inicjatyw y i bezinteresow nie, a chociaż 
im *zato naw et nie podziękowano to i we 
w rześniowych zawodach lotniczych zapo­
wiadają swój udział, wykorzystując je dla 
popularyzacji ruchu krótkofalow ego.

S T A N IS Ł A W  F IL A R  
SP1HG, Krosno.

PRACE KRÓTKOFALOWCÓW PODCZAS 
POWODZI W  AMERYCE.

Groźne dnie przeżywali mieszkańcy 
północno-w schodnich stanów  U. S. A„ 
w ciągu drugiej połowy m arca b. r. Wa­
ru n k i klim atyczne ta k  się złożyły, że po 
wielkich opadach śniegu wraz z deszczem 
nastąp iło  nagłe ocieplenie się w arstw  po­
wietrza, k tóre przyspieszyło ta jan ie lodów 
na rzekach, W tych w arunkach kory ta

rzek nie mogły pomieścić nadm iaru wód, 
w sku tek  czego nas tąp ił wylew. Spokojne 
niziny rzek Conemaugh, Allegheny, Susąue- 
hanna, M errimack W hite River oraz Con­
nec ticu t zam ieniły się na szeroko rozlane 
jeziora, a groźny żywioł zabrał dobytek 
oraz dach nad głową około pół milionowi 
ludności, powodując s tra ty  m aterialne war-



tości pół b iliona dolarów. Powódź objęła 
dwanaście stanów , czyniąc największe 
szkody w stanach  Pennsylw ania, New York, 
New Jersey, New England oraz Connecti­
cut. Dwadzieścia m iast zostało izolowa­
nych od św iata i to w okręgach przem y­
słowych, gęsto zam ieszkałych. Pod wodą 
znalazły się m iasta Parkensbnrg, P ittsburg , 
Johnstow m , Altoona, Punxataw ny, Cum ber­
land, Harrisburg, W ashington, W ilkes-Barre, 
Binghamton, Albany, Hartford i inne. Woda 
sięgała w niek tórych  m iastach do P20 m tr 
głębokości.

W czasie powodzi 171 osób utraciło  
życie. Niejednego czytelnika zadziwi, tak  
m ała stosunkowo ilość ofiar w życiu ludz­
kim  w porów naniu z terenem  objętym  k a­
tastrofą. Tutaj tale m ałą ilość ofiar za- 
wdzięczyć należy krótkofalowcom  amery- 
kańskim , którzy w ilości 400 stacyj brali 
udział w akcji powodziowej. N atychm iast 
podjęta łączność z obszaram i nawiedzionymi 
powodzią spowodowała to, że zawczasu 
opróżniono tereny  zagrożone, un ikając 
licznych tragedyj.

Od m iast Maine po W ashington, od 
pierwszej wiadomości o niebezpieczeństwie, 
wszyscy am atorzy podążyli do pracy i to 
była pierw sza w ielka ofiara złożona przez 
krótkofalow ców  na rzecz służby publicz­
nej. P raca am atorów doltonana w ciągu 
k ilku  dni m arca, to dem onstracja w yka­
zująca pożyteczność tego ruchu i godna 
tego, aby dobrze o tem  zapam iętano. Żyłka 
am atorów  do pracy łącznościowej u nas 
słusznie nazw ana „bzikiem" w ykazała tu ­
taj praktyczne wyniki.

Z chwilą podniesienia się s tan u  wód 
na rzekach krótkofalow cy am erykańscy 
zaalarm ow ali w ładze adm inistracyjne, k tó ­
re w ysłały na te ren  oddziały w ojsk łącz­
ności oraz m arynarki. Celem tych oddzia­
łów było u trzym anie łączności z władzam i 
oraz z Czerwonym Krzyżem, k tóry  pełn ił 
akcję sam ary tańską. W wojsku pełnili 
służbę jako rezerwiści również k ró tk o ­
falowcy i te  jednostk i wykazały w ielką in i­
cjatyw ę oraz aktywność. S tacje broadcastin- 
gowe miały za zadanie uspakajan ie ludno­
ści i zadanie ich pomimo służby pełnionej 
z całym poświęceniem było bardzo ogra­
niczone.

Cały ciężar u trzym ania łączności za 
w szelką cenę spoczywał na barkach  k ró t­
kofalowców, którzy ponieśli cały trud. 
Opisywanie prac poszczególnych am atorów 
niekiedy w w arunkach, budzących grozę, 
zajęłoby b. dużo m iejsca i tu ta j ograniczyć 
musimy się do opisu ogólnego. Podnieść 
należy, że pracowano w w arunkach bardzo 
ciężkich i m usiano oszczędzać nie tylko 
żywność ale i środki napędowe do stacyj. 
W szelkie raporty  m usiały być ta k  opraco­
wane, aby zajęły minimum czasu. Ogólna 
ilość w ysłanych raportów  przekracza cyfrę 
k ilk u n a s tu  tysięcy.

W iększość elektrow ni na teren ie n a­
wiedzonym powodzią została un ierucho­
miona i dlatego m usiano przy pracy po­
sługiwać się bateriam i suchymi lub gene­
ratoram i napędzonym i ręcznie. Łączność 
utrzym ywano na zakresie fal 80 m tr lub 
5 m tr, posługując się w wielu w ypadkach 
fonią na fali 75 m tr, k tó ra  tu ta j spełn iła 
w ielką rolę. Zaznaczyć należy, że bardzo 
dużo stacyj zmontowano na miejscu z chwilą 
katastro fy  i służbę na tych stacjach peł­
nili ludzie nie obeznani z telegrafią. Kilka 
stacyj zbudowano naw et spomocą w skazó­
wek podanych drogą eteru przez am atorów.

Zakres fal 5 m tr okazał się bardzo 
pożytecznym w łączności w ew nętrznej na 
niew ielkie odległości. Stacje pracujące na 
56 mc zastąpiły  zniszczone linie telefo­
niczne drutow e i pełn iły  służbę na usłu ­
gach przem ysłu, utrzym ując łączność m ię­
dzy objektaini fabrycznymi. Szczególnie 
ważnym było to  dla przedsiębiorstw , do­
starczających wodę, gaz oraz prąd elelt- 
tryczny dla osiedli oraz m iast. Poszczegól­
ne kom panie przemysłowe zainteresow ały 
się bardzo tym  sposobem kom unikacji.

Jałto wzór organizacji podczas powodzi 
posłużyć nam mogą prace przeprowadzone 
n a  te ren ie  siedziby A. R. R. L. w Hart- 
fordzie. Tutaj podzielono stacje w spółpra­
cujące na cztery grupy. Pierwsza grupa, 
pracująca na zakresie 3500 — kc. obejmo­
w ała stacje Leżące poza obrębem  H artfordu 
i w większości m iała do dyspozycji prąd 
z sieci. Posługiw ała się ona również fonią 
na 75 m tr. Zadaniem tej grupy było u trzy­
m anie łączności na dalekie odległości. 
Druga grupa wew nętrzna, pracow ała na 
zakresie 3500 — kc., przyczem stacje za­
silano bateriam i oraz generatoram i ręcz­
nymi. Grupa ta  m iała łączność z am a­
toram i, pracującym i na fali 5 m tr. Trze­
cią grupę najbardziej ak tyw ną tworzyli 
am atorzy, pracujący na fali 5 m tr. Two­
rzyli oni pewnego rodzaju sieć telefo­
niczną miejską. W ielką ilość stacyj tego 
rodzaju umieszczono w ważnych punk tach  
m iasta. Rodzaj cen trali telefonicznej speł­
n ia ła  stacja  umieszczona na sław nej wieży 
Travel-Tower. Pokaźna ilość stacyj zmon- 
tow anną była na samochodach. Czwarta 
grupa posługująca się falami rzędu 5 mtr. 
pracow ała na rzecz przem ysłu i spełn ia ła  
funkcję międzymiastowej sieci telefonicz­
nej przez sześć dni.

Ja k  widzimy telegrafia i telefonia hez- 
drutow a spełn iła  podczas powodzi w Ame­
ryce swoją rolę. Odpowiednio dobrany za­
kres fal um ożliw iał u trzym anie stałej 
łączności, co pozwala nam  na stw ierdzenie 
fak tu , iż fale k ró tk ie  stanow ią znacznie 
pewniejszy środelc lcomunikacji niż telefonia 
Lub telegrafia drutow a.

Na m arginesie opisu akcji k ró tko fa­
lowców am erylrańskich w czasie powodzi 
należy nadm ienić, iż nasze tereny  podkar



Tempo : 30 do 200 liter na m inutę ; 
zamawiać można u skarbn ika  L.K.K, 
LWÓW — ul. Zyblikiewicza L. 33.

paekie nawiedzane są dość często w lecie 
przez podobne powodzie. Zorganizowanie 
sieci stacyj krótkofalow ych, k tóre mogą 
oddać w ielkie usługi, powinno być jednym  
z zadań naszej organizacji P. Z. K. Do­

świadczenia nabyte przez L. K. K. w cza­
sie akcji podczas powodzi w MałopoLsce 
wschodniej mogą dostarczyć dużo m ateria łu  
organizacyjnego. M. Sław iński

' SP1ED, Lwów.

TELEWIZJA.
Niewidzialne św iatło ikonoskopu. Dr.

Zworkin wspólnie z Dr. M ortonem dem on­
strow ali o sta tn io  w laboratorium  R. C. A. 
przeznaczonym do badań  na telewizją, b ar­
dzo ciekawe urządzenie a mianowicie iko- 
noskop Zworkina, k tó ry  je s t kam erą te le ­
wizyjną, używ aną przez R, C. A. przy sy­
stem ie telewizji spomocą prom ieni k a to ­
dowych. Nowa kam era telew izyjna jest tak  
skonstruow ana, że niewidzialne św iatło po 
obu stronach spektrum  widzialnego (infra 
czerwone i u ltra  fioletowe) powoduje s tru ­
mień elektronów  w obwodzie zewnętrznym . 
O ile ten strum ień  elektronów  wzmocni­
my odpowiednio i przeniesiem y na ek ran  
lampy telew izyjnej, otrzym amy w św ietle 
widzialnym  obraz identyczny do obrazu 
umieszczonego w kam erze albo w ikono- 
skopie w św ietle niewidzialnym. F iltry  dla 
św iatła  widzialnego, umieszczone w czoło­
wej części kam ery telew izyjnej w m inim al­
nym stopniu  wpływają na jasność obrazów.

Dzięlri tem u pomysłowi, nie potrzeba 
już ta k  bardzo troszczyć się o nadm ierne 
ośw ietlenie przedm iotu przeznaczonego do 
transm isji telew izyjnej. Przedm iot naśw ie­
tlony  być może obecnie przez prom ienie 
niewidzialne, przez co mamy znacznie u ła t­
w ioną pracę. Czułość nowego przyrządu na 
prom ienie u ltra  fioletowe oraz in fra czer­
wone widma, otw iera w ielkie pole przed 
telewizją. W ielkie zadanie sta je przed te le ­
wizją wobec możności użycia jej przy n a ­
wigacji. Wiadomo nam, że fale in fra  czer­
wone mają bardzo mały opór do pokona­
nia przy rozchodzeniu się podczas mgły. 
Ponieważ zatem obrazy naśw ietlone przez 
prom ienie infra czerwone m ają ta lii sam cha­
rak te r  jak  obrazy naśw ietlone prom ieniam i

widzialnym i, naw igacja podczas mgły, przy 
odpowiednim użyciu kam er telew izyjnych, 
może mieć bardzo pożyteczny instrum ent.

Rozmnażacz elektronów. Poraź pierw ­
szy k o n stru k to r Hull z zakładów  General 
E lektric zastosow ał w roku 1916 pomna- 
żacz prądu, spomocą strum ienia elektronów  
w tórnych. Wzmożenie się em isji elektronów  
w tórnych następuje w tenczas, jeżeli poje­
dyncze elek trony  uderzają o odpowiednio 
spreparow aną pow ierzchnię i zw alniają 
z tej powierzchni n. p. 10 elektronów  
w tórnych. E lek trony  te  skierow ane znów 
na powierzclmię em itującą elek trony  w tó r­
ne, w dalszym ciądu zdolne są uwolnić 
dalszych 100 elektronów . Tak w dwu sto p ­
niach wzm ocnienia otrzym am y pokaźny 
przepływ  elektronów .

F arnsw orth  użył tego fenom enu w swo­
ich wzm acniaczach telew izyjnych jak  rów ­
nież Zworkin zastosow ał emisję w tórną 
w lam pach rozm nażających e lek trony  lub 
w wzmacniaczach em isji zastosow anych 
w system ie telew izji R. C. A. Zworkin 
w skonstruow anym  urządzeniu o 10 s top­
niach wzmocnienia, otrzym uje blisko mi- 
liou-kro tne wzmocnienie napięciowe. Urzą­
dzenie to wylconane je s t w postaci lampy 
i dzięki tem u, że nie zachodzi tu  potrzeba 
użycia żadnych obwodów zew nętrznych 
z ich wadami, ten  typ lampy wzm acniają­
cej jest bardzo cenny przy telew izji jak  
i przy pracy broadcastingow ej. O utput 
fotoceli jest bardzo mały, użycie zaś n o r­
m alnych wzmacniaczy lampowych daje 
liczne straty . Zastosow anie wzm acniacza 
nowego typu dale nam  liczne korzyści 
i posuw a spraw ę telewizji o k rok  naprzód.



Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
W ystawa Elektrotechniczno-Radiowa  

w W arszaw ie. Elektro technika, a specjal­
nie rad io techn ika są przemysłami niemal 
że osta tn ich  lat. Każdy dzień przynosi 
coraz to nowe w ynalazki i udoskonalenia.

Polski przemysł elektro techniczny i ra ­
diotechniczny, który przed odzyskaniem 
Niepodległości w łaściwie nie istn iał, z chw i­
lą  pow stania korzystniejszych warunków, 
w szybkim tem pie rozwija się, osiągając 
najwyższy możliwie poziom. Ciekawą rze­
czą do podkreślenia jest fakt, że w roz­
woju tego przem ysłu w Polsce zaobserwo­
wać możemy om ijanie stadiów  pośrednich 
a przysw ajanie sobie najwyższych zdobyczy.

Liczni entuzjaści elek tro technik i i ra ­
d iotechniki będą mogli dokładnie zapoznać 
się z nimi na W ystawie Przem ysłu M eta­
lowego i E lektrotechnicznego, lctóra odbę­
dzie się w W arszawie, w czasie od 23. VIII. 
do 11. X. 1936 r.

S P 1 B A .  Inż. J. Lewandowski z Ostrow­
ca Kieleckiego uzyskał dyplom „WAC“ wy­
dany przez I. A. R. U. dnia 25 czerwca 1936.

Finlandia posiada 171 licencjonowanych 
krótliofalowców wedle stanu  z dnia 28/51936.

Radio norw eskie in stalu je  na wybrze­
żu zachodnim  cały szereg stacyj nad­
brzeżnych, za pośrednictw em  których bę­
dzie nadawać wiadomości meteorologiczne 
oraz ceny rynkowe, in teresu jące ludność 
rybacką. W chwili obecnej budują 3 stacje 
nadawcze, k tó re  będą pracow ały na fali 
od 50—100 m.

Rekord nasłuchowca. Jeden z niem iec­
kich am atorów a mianowicie DE2693t zdo­
był nasłuchow o w szystkie kontynenty  na 
20 m w 30 m inutach. Opowiada, iż wyczyn 
ten  kosztow ał go wiele trudów, a cierpli­
wość była w ystawiona n ie jednokrotnie na 
ciężkie próby. Rozpoczął pracę w połowie 
grudnia 1935; początkowo uzyskiwał w szyst­
kie kontynen ty  w 4—3 godzinach; dnia 21 
m arca 1936 m iał 5 kontynentów  razem, 
brakło tylko Azji; wreszcie 10. IV. 1936 
zdobył w 30 m inutach wszystkie kon ty ­
nenty  i t a k : o 20.30 słyszał OH5NF, o 20.37 
W2DIJ r4, o 20.40 ZS2X r4, o 20.48 U8IDr5, 
o 20.51 ZL2QA r3, a o 21.00 CE1JY.

Rekordzista ów zachęca w szystkich n a­
słuchowców do pobicia jego rekordu i do 
dalszych prób na pasie 10 m.

W. B. E. Worked British Empire, jest 
to  oznaczenie grupy am atorów, którzy 
w płacają w kładki do R. S. G. B., a ponad­
to posiadają połączenia ze wszystkimi 
krajam i Imperium brytyjskiego.

WA(8)C. W orked E ight C ontinents Club 
posiada nowego członka w osobie stacji 
W7EK, k tórej operatorem  jest p. E verett 
Kick. Jako siódmy i ósmy kon tynen t za­
licza się kraje Arktyczne i A ntarktyczne.

W Rumunii pierwszym W ac’em jest 
p. A natol Porużnik YR5AP.

Nowy prezes i v ice-prezes A. R. R. L. 
Po śmierci ś. p. H. P. Maxim’a nowym pre­
zesem obrano p. Dr. E. C. W oodruffa, n a ­
czelnika departam entu  E letric Railways 
and Radio w stan ie Pennsylw ania. Nowy 
prezes urodził się w roku 1871 w St. Chair, 
Michigan, poczem do szkół uczęszczał 
w Ann Arbor. W roku 1894 ukończył uni­
w ersytet w Michigan, a w roku 1896 uzy­
skał dok to rat z działu m atem atyki, fizyki 
i chemii. Liczne jego prace, zjednały mu 
miano powagi naukow ej tak , że s ta ł się 
członkiem  licznych organizacyj naukowych, 
między innym i członkiem  American Insti- 
tu te  of E lectrical Engineers oraz In stitu te  
of Radio Engineers.

Jak  zwylile to  bywa, przed rozpoczę­
ciem swojej kariery  naukowej, we wcześnej 
młodości zajmował się sportem , a m iano­
wicie a tle tyką  oraz footbalein. Jako  już 
doktór, był gorliwym en tuzjastą  fotografii 
od roku 1899. W roliu 1908 s ta ł się zapa­
leńcem  automobilowym i może poszczycić 
się tym, że posiadał już 23 wozów. Do tej całej 
kolekcji zainteresow ań dodać należy jesz­
cze to, że jest muzykiem przyczem dłuższy 
czas grywał na organach w różnych zbo­
rach ewangelickich. Od roku 1897 in te re ­
sował sie radiem, przyczem uzyskując znak 
W8CMP odgrywał w ielką rolę w życiu 
A. R. R. L.

Nowo obrany vice-prezes p. G. W. 
Bailey jest przemysłowcem urodzonym 
w roku 1887 w stan ie  New England. P ię t­
naście la t pracow ał w branży obuwniczej, 
przyczem następnie przeniósł się do działu 
przemysłu gumowego, gdzie osta tn io  pełni 
funkcję prezesa spółki Bailey Rubbor Tile 
Company. Od la t dziesięciu jest członkiem
A. R. R. L., należąc do licznych zrzeszo­
nych klubów. Z wielkim  zamiłowaniem od- 
oddaje się k rótkofalarstw u, o czem świad­
czą liczne dyplomy, między innym i dyplom 
Wae’a oraz dyplom członka klubu opera­
torów A-l. Stacja jego pracująca pod zna­
kiem W1KH, znana jest na terenie U. S. A., 
gdyż bierze bardzo czynny udział w wszel­
kich imprezach oraz w akcji ratowniczej.

Projekt nowego systemu raportów.
Zaproponowany system  przez A. R. R. L., 
a mianowicie RST nie przyjął się tak  pręd­
ko w świecie am atorów. N iektóre państw a 
jak  n. p. Niemcy zbojkotow ały go, inne 
kraje przez konserw atyw ny wpływ używają 
nadal starego system u QSA. O statnio s ta ­
cja VS6AH zaproponowała dla kom unikacji 
dx-owej nowy system  zwany U RS. Dla 
skrócenia czasu połączeń zam iast raportu  
„Hr ur sigs, T9, QSA5, R7“ proponuje pro­
jektodaw ca używanie sk ró tu  „URS957".



PRZEGLĄD PRASY.
Dania. Numer 7 czasopisma „0 Z “ 

z lipca 1936 przynosi artykuły  o an tenach  
krótkofalow ych, o nowych typach lamp, 
o nadajnikach, opis stacji OZ5EC i bardzo 
wiele wiadomości z działalności członków.

Finlandia. W num erze 5—6 pism a 
„Radio OH“ z czerwca b. r. znajdujemy 
artylcuły o pracy na 10 m, o lampie zwa­
nej 59, opis k ró tk i i fotografię stacji n a ­
dawczo-odbiorczej na s ta tk u  powietrznym  
Hindenburg.

Francja. Numer 7 m iesięcznika „Radio 
Ref“ z lipca 1936 przynosi nam  na samym 
w stępie spraw ozdanie z W alnego Zgroma­
dzenia. W ynika z niego, że poziom fran­
cuskiego liró tkofalarstw a w roliu 1936 w y­
b itn ie  się podniósł: m. i. 26$ nadawców 
używa do odbioru nowoczesnych superhe- 
terodyn krótkofalow ych, 77 $ nadawców 
posiada aparaty  sterow ane kryształem , 
57 $ używa modulacji Heisinga. W czasie 
osta tn ich  zawodów „Coupe du Ref“ łącz­
na moc stacyj zawodników francuskich 
w ynosiła 65 KWI Jeśli chodzi o inne szcze­
góły sprawozdania, to Ciekawe są jeszcze 
dane kasow e: w ydatki R. E. F. w r. 1935 
wynosiły 109.340'58 fr., z tego 24.873'— fr. 
pochłonął sek re taria t. N astępnie mamy opis 
stacji telew izyjnej na Wieży Eiffla; opis 
dwuczłonowego n ad a jn ik a ; a rty k u ł o za­
stosow aniu kryształów  kw arcu w odbior­
n ikach ; opisane dośw iadczenia z sam olo­
tem, k tóry  kom unikuje się z ziemią 
spomocą fal 5-eio m etrowych; dalszy ciąg 
a rtyku łu  o m agnetronacb. Pozatem  szereg 
tabel obejmujących dokładne dane k ilku ­
dziesięciu najnowszych typów lamp am ery­
kańsk ich  nadawczych, modulacyjnych i p ro­
stowniczych. Ponadto kom unikaty  i drob­
ne wiadomości.

Holandia. W num erze 14 czasopisma 
„CQ — NVIR“ z lipca 1936 znajdujemy ar­
ty k u ł o transform atorach  i ich obliczaniu, 
dalej liczne raporty, wiele nasłuchów  na 
w szystkich pasach, przyczem dowiadujemy 
się, że polskich am atorów  słyszano tyllio 
na pasie 20 i 40 m.

W drugim  czasopiśmie holenderskich  
krótkofalow ców  „Radio-Centrum" w num e­
rach 27 i 28 z lipca 1936 mamy artyku ły  
o antenach, o adapterze krótkofalowym , 
opis nowego studia A. V. R. O., o budowie 
c/jwek na żelaznych rdzeniach i różne w ia­
li mości drobne.

M eksyk. Numer 45 czasopism a „Onda
O .rta "  z czerwca 1936 przynosi artyku ł
0 an tenach, opis stacji nadawczej dla fonii
1 grafii na 40 m zasilanej bateriam i, dalej 
rc zpraw kę o elem entach elektrycznych 
i wiele wiadomości o pracach sekcji ek s­
perym entalnej i członków.

Niewcy. W num erze 7 czasopism a „CQ —

MB" z lipca 1936 znajdujemy rozpraw kę
0 przeszlrodach w odbiorze kró tk ich  fal, 
powodowanych przez plamy na słońcu, a r­
tyku ł o pojedyńczej a dobrej an ten ie kie- 
runkowowej, opis cennego odbiornika k ró t­
kofalowego i wiele wiadomości potocznych.

Norwegia. Numer 6 czasopisma „LA" 
z czerwca b. r. przynosi opis 3-lampowego 
supera, arty k u ł o an tenach  i garść drob­
nych wiadomości.

Rumunia. W numerze 5 czasopisma 
„YR5 Buletin" mamy opis odbiornika 2 i 3 
lampowego bateryjnego, raporty , nasłuchy
1 nieco drobnych wiadomości.

U .S.A. „QST"nr.5. W artyliule w stępnym  
opisany mamy przebieg akcji krótkofalow -, 
ców podczas powodzi w Ameryce, k tó ra  
nawiedziła północno-wschodnie stany w dru­
giej połowie m arca b. r. Około 400 stacyj 
pełniło  służbę łącznikow ą, k tó ra  przyczy­
n iła  się w w ielkim  stopniu  do un ikn ięcia 
licznych k a tastro f oraz ofiar w życiu ludz­
kim. Bardzo duże usługi oddała fonia tak  
na pasie 75 m tr jali i 5 m tr. Jeżeli już je ­
steśm y koło fonii, to w wym ienionym  ze­
szycie znajdujemy opis m onitora, który 
pozwala nam na odczytanie na instrum en­
cie pomiarowym pośrednio procentu modu­
lacji. Dla pracujących na fonii ważnym 
jest, aby wiedzieli przy jakim  procencie 
modulacji pracują, jak i p rocent s tra t mają 
i jak i p rocent zniekształcenia, o ile te rzeczy 
zachodzą. Ponadto w Ameryce naczelna 
władza The Federal Com m unications Com- 
mision powiada, że nadajn ik  nie może być 
więcej zmodulowany, jak  is tn ie ją  możli­
wości zm odulowania jego. Ma się rozu­
mieć, że tą  górną granicą określone jest 
100$ modulacji. Bez specjalnych przyrzą­
dów nie możemy nigdy stwierdzić, kiedy 
nadajn ik  mamy przemodulowany. Tutaj 
wspomnieć należy, że am perom ierz ciepli­
kowy zainstalow any w antenie nie może 
być m iarodajnym  wskaźnikiem . Podczas 
mowy w zrasta prąd w antenie norm alnie 
o 5 $  przy 100$ modulacji, lecz ta  w ar­
tość zależna je st jeszcze od głosu oraz od 
samego przyrządu pomiarowego. Więc za­
sadniczo aktualnym i przyrządami do zba­
dania procentu modulacji mogą być oscy­
lograf katodowy lub m onitor modulacji. 
Jeżeli je s t już mowa o tym procencie mo­
dulacji, to  odgrywa on w ielką rolę nietyl- 
ko obliczeniową, ale tu ta j oszczędza nasze 
grosze włożone w postaci mocy doprowa­
dzonej. Jeżeli mamy nadajn ik  100 watowy 
zmodulowany w 100$, to  mamy pewną 
moc skuteczną do naszych połączeń. Przy 
m niejszym procencie modulacji musimy 
mieć nadajn ik  o znacznie większej mocy, 
aby osiągnąć te  same wyniki. Tabelka nam  
to najlepiej objaśni.



Moc
100 watów 
400 ,
900 „

1600 „

modulacji
100
75
50
25

Z tabeli tej widzimy, że lepiej jest 
zmodulować 100 watowy nadajn ik  w 100$, 
niż budować nadajn ik  mocy 1.6 Kw i zmo­
dulować go w 25 $ .

Powracając do naszego m onitora, to 
p rocent m odulacji nie odczytujemy bez­
pośrednio. W układzie wyjściowym m oni­
to ra  zam ontow any je st przyrząd W estona 
lub T riplet w skazujący nam decibele. De- 
ćibele znów przerachow ać możemy na pro­
cent modulacji.
Tak 1’8 db. daje nam  120$ modulacji*)

0-9 „ ' 110 „ „ *)
o-o „ 100,

- 0 ' 9  „ 90 ,
— 1-8 „ 80 „ „
- 3 - 0  „ 70 ,
~ 4 - 0  ,  63 „
— 5-0 „ 56 „
— 6-0 „ 50 „
— 7’9 „ 40 „ i. t. d.

W układzie m onitora zastosow ano lampę 
typu 56, zatem  przyrząd ten  zbudowany być 
może z lam pą europejslcą.

Dla odbioru fonii i to w stacjach h an ­
dlowych lub kom unikacyjnych b. ważnym 
je st problem  trzasków , zaników oraz qrm. 
Najnowsze układy odbiorcze posiadają spe­
cjalne obwody, k tóre albo przez wzrost se­
lektyw ności częściowo elim inują qrm, albo 
uspokajają  przeszkody i częściowo pozwa­
lają na zwalczanie fadingów. W ielkie zna­
czenie dla odbioru fonii ma system kon­
tro li w ysterow ania autom atycznego lub 
system  autom atycznej regulacji ilości t. z. 
a. v. c. system. Jak  wiemy, fonia je s t b ar­
dziej trap iona przez zeniki niż grafia przy 
w ysokich częstościach. Zasadniczo system
a. v. c. (autom atic volum en control), pracuje 
nad tym, aby uchronić detelctor od nad­
m iaru wejściowej mocy wys. częst. Z chwilą 
kiedy nastąp i fading, przez powięlcszenie 
w ysterow ania otrzymamy jako naddatek  
w zrost trzasków. W referowanym  numerze 
opisanąm am y m etodę oraz podany sch e­
m at odbiornika, k tó ry  pozwala na zwal­
czanie fadingów. Myślą przewodnią system u 
anulującego fadingi jest fakt, że sygnały 
nie zanikają jednakow o w dwu antenach 
w danej chwili, jeżeli te an teny  umieszczo­
ne są naw et b. blisko koło siebie. Odległość 
w zajęm na an ten  od siebie nie ma wpływu 
na zaniki lecz decydującą rolę odgrywa tu ta j 
biegunowość anten. Innym i słowy o ile 
zamierzamy osiągnąć różnorodność zani­
ków, musimy zważać na płaszczyzny pola­
ryzacji. Metoda zw alczania fadingów zwa­
na „diversity reception" znana je st od la t

*) Przem odulowanie.

dziesięciu, a od Lat sześciu stosow ana z b. 
dobrymi wynikam i przez stacje handlowe 
foniczne. Zasadniczą ideą tego system u 
odbioru jest to, że sygnały odbieramy 
spomocą dwu lub k ilku  an ten  różnych 
i kojarzym y je następnie w wspólnym 
urządzeniu odbiorczem. W pierwszej chwili, 
może znacznie prostszym  wydawałoby się 
nam  taicie urządzenie, lctóre pozwalałoby na 
sprzęgnięcie poszczególnych an ten  w ten 
sposób, że am plitudy sygnałów  wys. często­
ści dodawałyby się. Lecz zasadniczo sta łe  
warunlci faz nie istn ie ją  przy wys. częstości. 
Zmiany w w arunkach faz są is to tą  zjawi­
ska fadingu. Opracowana m etoda odbioru 
nadaje się zasadniczo dla fonii, chociaż 
możemy odbierać grafie przez zmodulowa­
nie sygnałów  graficżnych. Inna m etoda od­
bioru grafii polega na użyciu składowej 
p rądu d. c. z wyjściowego uk ładu  d e tek ­
tora.

Opisany odbiornilc sk łada się w łaści­
wie z dwóch odbiornilców i lcażdy z osob­
na posiada swoją antenę. Stąd nazwa 
„dual d iversity“. Poszczególne obwody 
strojone posiadają w spólną skalę stro je­
niową. Odbiornilc ten  jest giganten  roku 
1936.

Jalc wiadomo lcażda an ten a  ma swoją 
charalcterystykę prom ieniow ania i to w p ła­
szczyźnie pionowej i poziomej w stosunlcu 
do ziemi. Tem at ten  osta tn im i czasy był 
dość szczegółowo w entylowany w prasie 
zagranicznej. K ierunkow ość prom ieniow a­
n ia zależy od długości części p rom ieniują­
cej i jeżeli mamy an tenę umieszczoną w pew­
nym kierunku , to  nadając na pewnej s ta ­
łej częstości, k ie runku  prom ieniow ania 
zm ienić nie możemy. W omawianym ze­
szycie QST opisaną mamy antenę, k tó ra  
posiada tak  skojarzone dwa układy an ten  
poziomych z trzem a przewodami doprowa- 
dzającemi energię, że możemy lcierunelc 
prom ieniow ania naszego ulcładu zmieniać. 
Urządzenie jest p roste i godne wyekspe- 
rym entow ania.

Dostosowanie an teny  odbiorczej do 
układu wejściowego odbiornika pozwala 
nam urządzenie opisane p. t. The prese- 
lek to r an tenua. Urządzenie to zostało zbu­
dowane jeszcze w roku 1902 dla odbioru 
stacji Marconiego w Anglii i dzisiaj nie 
straciło  nic na aktualności.

Dla odbioru fal u ltrak ró tk ich  z wiel­
kim powodzeniem zbudować możemy od­
b iorn ik  2 lampowy. W ynikiem  długich prób 
przeprowadzonych przez p. Ił. O. W illiams’a 
jest ulcład ogłoszony ostatn io . Wychodząc 
z założenia, że odbiornilc dla fal u ltra k ró t­
kich ma posiadać nie więcej jak  dwie lam ­
py i zasilany ma być z niewiellciej baterii, 
zaprojektow ano uk ład  z super-regeneraeją. 
Ponieważ lam py w ieloelektrodowe mogą 
spełniać k ilka funkcyj, po stron ie wejścio­
wej odbiornika zastosowano lampę pięcio- 
siatkow ą typu 6A7, Lctóra spełn ia rolę mi-



ksera i oscylatora. Jako lam pę końcow ą za­
stosowano pentodę typu 33. U kład jest 
prosty  i znajdzie zapewne liczne naślado­
wnictwa.

W Ameryce am atorzy są w znacznie 
szczęśliwszym położeniu od am atorów euro­
pejskich. Tam nabycie oscylloskopów dla

zbadania a raczej sfotografowania m odu­
lacji nie przedstaw ia zbytniej trudności. 
Dla tych, którzy tak i przyrząd posiadają, 
opisane mamy urządzenie, k tóre pozwala 
na załączenie go do s ia tk i drugiego stopnia 
pośredniej częstości lub do diody drugiego 
dedektora w norm alnym  superze.

RAPORTY HAMSÓW.
M A J

K L U B  L W O W S K I .
O rzechowiec. SP1EM spowodu wyjaz­

du nieczynny. Równe. PL357 bardzo zajęty 
i dlatego zrobił ty lko 20 nasłuchów  stacji 
europejskich. Trem bowla. SP1FF czynny 
graficznie na 7 mcb, osiągając 86QSO, 
w czem 2 DX-y. N adajnilt i odbiornik  po­
trzebują reltonstrukcji. W łodzimierz PL346. 
S tacja nieczynna. Lwów. SP1AR pracow ał 
głównie laboratoryjnie, oraz nadawczo na 
falach u ltrak ró tk ich , głównie poniżej 1 me­
tra . SP1CT czynna nadawczo i nasłuchowo 
na pasie 80 m, fonicznie. Przeprow adzała 
bardzo częste rozmowy foniczne z foniczny­
mi stacjam i polskim i pracującym i na 3'5 
mcb. Przeprow adziła rozmowy z Gdynia, 
Bydgoszczą, Płockiem , Poznaniem , Łodzią

1936.
i t. d. SPIFP QRT spowodu vy QRL 
SP1GX. W ciągu m iesiąca przeprow adzano 
szkolenie członków Sekcji w odbiorze alfa­
betu  Morse’a, przy pomocy brzęczyka i od­
biornika. Pozatem  uzupełniono aparatu rę, 
zbudowano nowy nadajn ik  T. P. F. G. Push- 
Pull. W dniu 31 m aja odbyło się uroczyste 
poświęcenie i o tw arcie stacji, jako pierw ­
szej krótkofalow ej stacji Związltu S trze­
leckiego. PL325. Stacja nieczynna spowodu 
przeróbki RX’A z bateryjnego l-V-2 na
1-V-1 „All AC“. Po ukończeniu budowy 
zacznie znowu polowanie na DX-y. PL343 
nieczynna. PL376 spowodu vy QRL zrobił 
tylko 50 nasłuchów  na 7 i 14 mcb. Ze s ta ­
cji DX-owych odebrał S tany Zjedn., U rug­
waj i Brazylię.

KOMUNIKATY KLUBOWE.
K O M U N I K A T  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  P .  Z .  K .

Zarząd Główny przypomina, że zgodnie 
z § 18 rozporządzenia M inisterstw a Poczt 
i Telegrafów z dnia 16. IX. 32r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 102/32 poz. 869) posiadacz stacji n a ­
dawczej przed zm ianą miejsca jej za insta­
lowania musi uzyskać uprzednio zgodę

M inisterstw a Poczt i Telegrafów przez Za­
rząd Główny, gdyż to umożliwia u trzym a­
nie w ak tualności listy  stacyj nadawczych. 
Podania tak ie  są wolne od opłaty  stem ­
plowej.

Krótkofalowcy, którzy nie wiedząc

O)

PRZYRZĄDY POMIAROWE
cewkowe, elektrom agnetyczne i cieplikowe „GOSSEN" i „WESTON" 

stale na składzie.
Oscylatory kwarcowe, falomierze, rdzenie ferrom agnetyczne „S1RUFER" 
M ateriał bezstratny  tro litu l, calit, calan i tp.
Naprawa i cechowanie przyrządów pomiarowych.
Sprzęt radiowy firmy „S I E M E N S“.
Katalogi i kosztorysy na każde żądanie bezpłatnie.

E L E K T R Y K
T eletechnika — R adiotechnika — Technika Pomiarowa 
Lwów, n i. Kopernika 11. Telefon 258-58.



o obowiązku zastosow ania się do powyż­
szego, zm ienili miejsce zainstalow ania s ta ­
cyj, w inni również wnieść odpowiednie po­
dania, aby zalegalizować tą  zmianę.

Na przyszłość podobne uchybienia bę­
dą karane grzywną.

Wobec licznych zgłoszeń do M inister­
stw a Poczt i Telegrafów przez k ró tkofa­
lowców w spraw ie uzysltania upoważnień 
na stacje ruchome, — Zarząd Główny P.

Z. K. w yjaśnia, że zgodnie z art. I. Mię­
dzynarodowej Konwencji Radiotelegraficz' 
nej pod tym pojęciem rozumieć n a leż y : 
„Stacje przystosowane do zmiany miejsca 
i zasadniczo przenoszone z m iejsca na 
miejsce", a w rozwinięciu tego stacje na 
okrętach  i płatow cach.

W tych więc w arunkach wnoszenie 
zgłoszeń je s t bezpodstaw ne, bowiem będą 
załatw ione z zasady odmownie.

KOMUNIKAT KRAKOWSKIEGO KLUBU KRÓTKO­
FALOWCÓW.

Komunikat Krakowskiego Klubu Krótko­
falow ców  — Oddział w Trzebini.
Oddział w Trzebini dokonał wyborów 

członków Zarządu Oddziału na Walnym 
Zebraniu w dniu 18 lipca 1936 r. w nas tę­
pującym  składzie: Prezes Kłósko F ranci­
szek (SP1DN), Wice.-prezes Insp. Gołąb

Karol (SPL), S ekretarz Pieszczyński Julian  
(SP1IG), Skarbnik  Kiihnel Józef (SP1IL), 
Distr. Manager Knebloch S tanisław  (SP1IH). 
Członkowie Komisji Rewizyjnej : Biłyk
W łodzimierz (SPL509), Mucha Ryszard (SPL).

Oddział liczy obecnie 1() członków 
z tendencją do dalszego rozwoju.

KOMUNIKAT ŁÓDZKIEGO KLUBU RADIO NADAW CÓW .
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie 

Ł. K. R. N.
Dnia L5 w rześnia b. r. o godz. 19*30 

odbędzie się w lokalu klubowym przy ul. 
Przejazd 46 Nadzwyczajne W alne Zgrom a­
dzenie Ł. K. R. N. z następującym  porząd- 
kiem dziennym :

1) Zagajenie i wybór prezydium,
2) Odczytanie protokołu  z ostatn iego 

Walnego Zgromadzenia,
3) Wybór (uzupełnienie) Władz Klubu,
4) Wolne w nioski.

Nowi członkow ie Ł. K. R. N.:

B artczak Ludwik, Łódź, SPL — 176, 
Cichy Antoni. Kalisz, SPL — 177.

Skreśleni z listy członków :
Lenie Eugeniusz — Łódź, Szewczyk 

Przemysław — Zgierz.

Nowe licencje :
Studziński S tanisław , Chojny k/Łodzi 

SP1LO, Iżykowski Roman Jan, Łódź SP1LP.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ogłaszać mogą członkowie w szystkich  Klubów zrzeszonych w P. Z. K. Cena za 
słowo 5 gr., p r zy  ogłoszeniach ponad 20 słów  — 10 gr. Zamiejscowi proszeni są. o do­
konywanie wpłat w znaczkach pocztow ych na adres Adm inistracji.

K arty QSL tanio nabyć można u sk a rb ­
nika L. K. K. Zamówienia kierować należy 
na odcinku czeków P.K.O., konto Nr. 411.395. 
Setka tylko zł. PIO (nowy nakład).

Kupię każdą ilość pierwszego num eru 
„Krótkofalowca Polskiego" z r. 1929 oraz 
num eru 3/4 z roku 1932. Zgłoszenia do Ad­
m inistracji, Lwów, ul. Zyblikiewicza 33.

Redakcja rękopisów  nie zwraca. — Rękopisy przechodzą na w łasność Redakcji. — 
■ Przedruk dozwolony jedynie z powołaniem się na źródło.

W szelk ie  w płaty należy uskuteczniać na konto P. K. O. 411.395 
„Lwowski Klub Krótkofalowców" — Lwów.

Redaktor naczelny: Bolesław Polio. R edaktor techn iczny : Elżbieta Rosienkiewiczówna. 
Redaktor odpow.: Marceli Sławiński. Wydawca: „Lwowski Klub Krótkofalowców".

Związkowe Zakłady Graficzne, Spółdz. z odp. udz., Lwów, ul. P iekarska 18. Tel. 290-05



KĄCIK BCŁ a.

NOWINKI.
10 lat radia w  Europie. W roku 1926 

było w Europie (bez Rosji) 119 stacyj n a ­
dawczych, k tó re  pracowały ogólną mocą 
116 kW w antenie, a najsiln iejsza stacja 
m iała 16 kW. W roku  1936 mamy 283 s ta ­
cje o mocy 6.300 kW  w antenie. Najsil­
niejsza stacja nadaje mocą 500 kW. Polska 
m iała w r. 1926 jedną stację o sile 1'5 kW, 
w roku 1936 ma 8 stacyj o sile 207'4 kW.

Propaganda radia we W łoszech. Ra­
dio w łoskie urządza szereg atrakcyjnych 
imprez, podobnie jak  Polskie Radio, celem 
przyciągnięcia nowych abonentów . Wspól­
nie z In sty tu tem  dla tu ry sty k i i propagan­
dy organizuje radio w łosliie podróż luksu­
sowym sta tk iem  wzdłuż wybrzeży kraju . 
W wycieczce tej mogą brać udział tylko 
abonenci radiowi, a korzystają z ogrom­
nych ulg. Z podróży tej będą nadaw ane 
reportaże do w szystkich stacyj w łoskich.

M iędzynarodowa Unia Radiofoniczna 
obradow ała w osta tn ich  dniach czerwca 
i pierwszych lipca 1936 tym razem  w Szwaj­
carii w Ouchy pod Lozanną. W obradach 
brali udział liczni delegaci radiofonii euro­
pejskich , nad to  przedstaw iciele Ameryki, 
Chin i Indii. Naszą radiofonię reprezento­
wali czterej przedstaw iciele Polskiego Ra­
dia, a to : naczelny dyrektor, dyrektor
programowy, sekretarz generalny i kie­
row nik  wydziału ogólnego.

Prace Unii na zjeździe w Ouchy pro­
wadzono jak  zwykie w trzech głównych ko­
m isjach : program owej, technicznej i p raw ­
nej.

Ze spraw  program owych omawiano 
spraw ę wymiany program ów między rad io ­
foniami. Postanow iono urządzić w dniu 3. 
stycznia 1937 m iędzynarodową audycję pod 
hasłem  : „Życzenia dobrego roku dla ca łe­
go św iata". Audycja ta  będzie się składać 
z k ró tk ich  jedno-m inutow ych utworów 
charak terystycznych dla każdej z radiofo- 
nij, a nadawać będą w szystkie radiofonie 
europejskie. Zjazd Unii u sta lił również no­
we formy międzynarodowej sta ty sty k i pro­
gramowej, a p ro jek t tego rodzaju s ta ty ­
styk i przedstaw ił delegat polski.

Komisja techniczna zjazdu rozpatry­
w ała szereg problem ów, m ających na celu 
usunięcie przeszkód. Komisja stw ierdziła, 
że dzięki zabiegom Centrum  K ontroli Tech­
nicznej Unii w Brukseli usunięto  in te rfe­
rencje, paraliżujące odbiór Raszyna i obec­
nie już cała zachodnia Europa odbiera 
dobrze stację raszyńską. Komisja technicz­
na stw ierdziła też, że rad iostacja w W ilnie 
stanow i wzór jaknajdoskonalszego u trzy ­

m ywania się przy przewidzianej dla niej 
częstotliwości. W yniki te osiągnięto przez 
zastosow anie specjalnego stab ilizato ra pol­
skiej konstrukcji.

N astępny zjazd Unii odbędzie się w lu ­
tym  1937 w Berlinie.

W. M. El. Te Litery zdobią daw ną b ra ­
mę Państw ow ych Zakładów Lotniczych, 
których  budynki i hangary, używane daw­
niej przez te  zakłady, p rzerabia się i re ­
m ontuje na paw ilony na cele wystawy 
przem ysłu metalowego i elek tro technicz­
nego. Jeden z pawilonów zajmie poczta, 
telegraf, telefon i radio. Pawilon zapowia­
da się bardzo ciekawie pod względem ar­
ch itek tu ry  i eksponatów . Będzie urządzone 
prawdziwe studio radiowe, am plifikatornia 
i t. d. jak  na każdej stacji nadawczej. 
Studio będzie czynne przez cały czas wy­
staw y i każdy k to  zechce będzie mógł 
sprawdzić przed m ikrofonem  czy ma głos 
radiofoniczny. W szeregu obrazów, tablic 
i fotografii ujrzym y rozwój radiofonii pol­
skiej, jalc Polskie Radio buduje swe roz­
głośnie, wykonawców, speakerów i t. d.

Pierwszy koncert św iatow y z Ameryki. 
Słuchacze Polskiego Radia będą mieli nie­
byw ałą a trakcję dnia 20. w rześnia b. r , 
a będzie nią koncert, transm itow any ze 
S tanów  Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Audycję tą, k tó ra  będzie trw ała  pół 
godziny, rozpocznie transm isja  z nad wo­
dospadu N iagary; huk  tego wodnego ol­
brzyma rozlegnie się na falach eteru, dając 
wyobrażenie o swej potędze i grozie. 
W pierwszej części program u koncertu  
usłyszymy muzykę ind iańską w w ykonaniu 
autochtonów , poczem utw ór am erykańskie­
go kom pozytora, oparty na tem atach in ­
diańskich, dalej balladę cowboyską i taniec 
am erykański. W drugiej części koncertu  
popiszą się m urzyni swymi pieśniam i re li­
gijnym i w w ykonaniu  chóru, potem  popu­
larnym i kompozycjami m urzyńskiem i, wy­
konanym i przez jazz m urzyński. K oncert 
zakończą ludowe melodie anglo-am ery- 
ltańskie.

Festival w Salzburgu. Polskie Radio 
przygotow ało na sezon Letni szereg n ad  
zwyczaj ciekawych audycyj i transm isy . 
Obok w ielluch koncertów  symfonicznych 
z Wawelu, obok transm isyj z B ayreuth, bęj- 
dziemy mieli transm isje z festivaluw  Salz­
burgu. Usłyszymy w m iesiącu s ie rp n iu  b. r- 
z tego festivalu  koncerty  i opery, w yko-, 
nywane przez najlepsze siły i prowadzone 
przez najsław niejszych kapelm istrzów .


